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Zielony K r z y ż  ui&lczy o zd ró w , e wsi
—  Czy s ły sza ła  F a n i j u t  a 

Z ielonym  K rzyżu? —  zap yta ła  
innie jedna z  w ęg iersk ich  d z ia ła ­
czek  spo łeczn ych , z którą rozm a­
w ia ły śm y  na tem a ty  o r g a n iz a ­
cy jn e.

—  P rzy zn a ję  ze skruchą, te  
nie...

—  Z ielon y  K rzyż is tn ie ją  dop ie  
ro od k;!ku m ies ięc y ; p on iew aż  
jed n ak  ob ejm u je  sw ą  d z ia ła ln o ­
śc ią  ca ły  kraj i p op iera ją  go czyn  
niki p ań stw ow e, w arto  o nim po­
m ów ić. Z ielony K rzyż —  je s t  
o rgan izacją , k tó ra  p o sta w iła  so ­
b ie  za ce l p op raw ę s ta n u  zdro­
w otn ego  i h ig ie n ic z n e g o  w s i:  je s t  
Ło zr e sz tą  d otk liw a  bołączira w ie ­
lu  k rajów . R ząd w ę g ie r sk i w  tro- 
rce o  zd row ie  lu d n ośc i —  w  
w ięk szo śc i p r zec ież  ro ln iczej —* 
p o sta n o w ił p rzep row ad zić  in ten ­
sy w n ą  ak cję , zm ierza ją cą  do roz­
w i j a n i a  teg o  problem u.

W  n a jb liż szy ch  latach^ przy po 
m ocy o d p o w ied n ich  su o sy d ió w  
będą u ru ch am ian e  n a  w s ia c h  s ta  
c je  op iek i nad m atk ą  J dzieck iem , 
b ezp ła tn a  pomoc lek arsk a , lo tn e  
Kursy dla kob łe t  w ie jsk ich , n ie  
m ającycn  p o jęc ia  o za sa a a ch  u- 
trzym yw an ia  zd row ia  i h ig ien y , 
p ie lęgn ow an iu  n iem ow lęc ia  i t. p. 
W obec braku fach o w y ch  s i ł  p ie ­
lęg n ia r sk ich  i lekarstcich  przyeto  
sow an ych  do Lego rodzaju now ych  
zadań  sp o łeczn y ch  uruchom iono  
w  B u d a p eszc ie  p ierw szy  kurs 
p ie lęg n ia rek  sp o łeczn y ch ; w k ró t 
ce b ęd ą  zorgan izow an e podobne  
kursy w  S zeged  i  D eb reezyn ie .

tfOWE GA-JSZIE
— O tw iera s ię  w ię c  now e p o le  

pracy d la  k ob iet?
—  T ak ; p ierw szeń s tw o  na  k ur­

sach  m ają  n au czy c ie lk i, p on iew aż  
w  tym  zaw od z:e m am y n a jw ięk ­
sze  b ezrob ocie ; trzeb a  w ięc  sk ie ­
row ać  r.adniiar s i ł  n a  in n e pole  
pracy . P rzy  ok azji w arto  też 
w sp om n ieć  i  o  in n ym  now ym  za­
w o d z i ,  k tó ry  za tru d n i pew ną  
ilo ść  k o b ie t in te lig e n tn y c h : labo- 
rantek  1 pom ocnic lekarzy . J e s t  
to now y zaw ód, coś p ośred n iego  
m iędzy  p ie lęg n ia rstw em  a  m ed y­
cy n ą : d z iew częta  p o sia d a ją ce  ma 
tu rę  p rzech od zą  d w u letn i sp ec ja ł 
ny kurs p rzy  u n iw e r sy te c ie ;  na  
k u rsie  tym  w yk ład aj a  n a jlep si le-
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karze i p ro feso ro w ie . D ziew czę­
ta  zap ozn ają  s ię  z n a jw a żn ie jszy ­
m i zasad am i m ed ycyn y  p ie lęg n ia r  
s tw a, h ig ie n y , ch em ii fa rm a ceu ­
ty czn ej i  t .  p . Po dw óch  la ta ch  są  
doskonale p rzygo tow an e do po­
m ocy  lek arzow i w  szp ita lu , p ia -  
cow ni ch em iczn ej, san a toriu m , ła  
boratorium . sp orząd zan ia  ła tw ie j ­
szy ch  recep t, rob ien ia  p iz e św ie -  
t le ń  ro en tg en o w sk ich  itp . N ie  
m a ją  jednak  dyplom u lek arsk ie ­
go. P ierw gzj tego  rodzaju  ku rs  
w E u rop ie  zorgan izow an o  w  r. 
xtł35 p rzy  u n iw ersy tec ie  w  Sze­
ged , z in ic ja ty w y  znanej n a  Wę­
grzech  d zia łaczk i sp o łeczn ej p. 
J ó z e fy  K aszko. S kończyło  go  ua- 
ra z ie  14 d z iew czą t I w szy stk ie  dc 
s ta ły  doDre posady w  k lin ik ach  
i lab ora tor iach .

ORGANIZA JJE
i ł  - r j & w r  

1  S F O Ł ^ Z N E
—  A  ja k  w y g lą d a  ż y c ie  o rg a n i­

zacy jn e  k ob iet w ęg iersk ich ?
—  N a jw ięk szą  ro le  od gryw a  

M agyar A sszo n y o k  N em zeti S io -  
y e ts e g e  (W ęg ier sk ie  E tow . N arc  
dow e K obiet*) za łożon e  w  r. 191? 
i  m a ją ce  c e le  p o lity c z n e ;  trosz-  
szczy  s ię  m . in . o p od trzym yw a­
n ie  d u ch a  narodow ego w śród  ko­
b ie t i k ład zie  n a c isk  na w ychow a  
n ie  m łodego  pukolenia  w  tym  du­
chu; I s tn ie je  także k ilka sto w a ­
rzyszeń  m o n a rch isty rzn y cn  —  
n a W ęgrzech  m am y b cw iem  w ie ­
lu  zw olen n ik ów  m o n a rch ii H a b s­
bu rgów , p ragnących  je j p ow rotu . 
Z pośród  o rg a n iza c ji za jm u jących  
s ię  d z ia ła ln o śc ią  dobroczynną, o - 
pieką m ora ln ą  i m a ter ia ln ą  nad  
k ob ietą  i dzieck iem  —  w y m ien ić  
n a leży  K ato iik u s N oved o  E gysu -  
ie t, S zen t V in ce  S zev et E g y su le t  
i k ilk a  o rg a n iza c ji p ro iestan ęjd ch  
i k a lw iń sk ich  o podob n ych  ce­
la ch . G ospodarczym  w y k sz ta łce ­
n iem  k o b ie t i p rzygotow an iem  ich  
do ży c ia  rod zin n ego  i dom ow ego, 
spraw am i słu żb y  dom ow ej, m isja  
mi d w orcow ym i i t. p . za jm u je  s ię  
n a jsta rsza  n a  W ęgrzech  o rg a n i­
za cja  kobieca „K atholikuo H asia  
szonyok  O rszagos S zo v e tseg e” 

—  czy li k a t. Zw. P ań  domu

PftAWA WYftORCZE
—  A praw a w yborcze kobiet 

w ęg iersk ich ?
—  Ta k w estia  j e s t .  u regu iow a  

na ku zupełnem u zadow olen iu  
rze sz  k ob iecych . W  ogólnej u sta ­
w ie  o p ra w ie  w yborczym  o o o w ;ą- 
zu je  zarów no m ężczyzn  jole Kobie 
ty  p ew ien  cen zu s naukow y. J e ś li  
ch odzi o m ężczyzn  —  m ają  p ra­
w o g ło su  c i w szyscy , k tórzy  uKcń 
c»vli 24 la ta  ży c ia  i m aja za  sobą  
p rzynajm niej cz tery  o d d zia ły  
szk o ły  pow szech n ej. K ob iety  m a­
ją  praw o g ło su  po u k ończen iu  30

la t  ży c ia  i 6 odd zia łów  szkoły 
p ow szech n ej —  jed n a k  k ob iety  

żyjące z w ła sn e j p racy , oraz m at­
ki przyn ajm n iej 3 d z iec i praw ego  
łoża  m a ją  praw o g ło su  przed 30 
rokiem  życ ia  i przy i  od d zia łach  
szk o ły  p ow szech n ej. O soby, k tó ­
re  u Kończyły s tu d ia  u n iw ersy tec­
k ie  m ają  praw o g io su  — bez  
■względu na p łeć  —  n a w e t p on iżej 
24 la t  ży c ia . A . O.

U ś m i e c h  k c c i r t y
Jedno z najtrudn ie jszych  za 

claA, ja k ie  spełn ić m a ją  we 
dw oje , m ężczyzn a  i kobieta,  
tw orzący  rodzinę, to seworze-  
nie zd ro w e j  i radosn ej a tm o­
sfery  dom u.

I p o w ie d zm y  sobie odrazu:  
ciężar tego zadania głównie  
obarcza kob ie tę  To jes t  zupeł  
nie naturalne.

D aw nie j,  k iedy  kob ieta  „nie

[ m iała nic na g ło w ie “ poza  tym  
jednym  zadaniem , m ogła  to ro 
bić dobrze. B yła  swobodna,  
niczym, inn ym  nie zm ęczona.

—  Kobieta  dzis ie jsza  robi to 
samo, co m ężczyzna , iak  sarno 
ja k  on nharu je“ poza  dom em ,  
bo on -sam nie w y ż y w i łb y  nas 
w szys tk ich  —  pow ied z ia ła  mi 
kiedyś  jean a  z  moicn p r z y ja ­
c ió łek  —  w ięc za to, co się dzie  
je  w  dom u, pow inn i obuje po -

A N T O M !  v m  p j r a n & E ,  B A O I K i t f !
Dr. Tadeusz Cyprian che was podniet do poziomu słynnego Biłhaka

Każdy z  adeptów sztoJd fotogra­
ficznej pam.ęta okres fantastycznych 
marzeń o pierwszym aparacie i pier­
wsze rozczarowanie oo zapoznaniu 
się z  „dokładnymi przepisani'” mani­
pulacji.

Na rynku były dc wyberu nauico- 
we lub pseudo -  naukowe podręcz­
niki prawie nie fostepne dla amatora, 
albo kiepskie tłumaczenie krótkich, 
lecz nudnych wydawnictw zagranicz­
nych przeważnie pobieżne i niezrozu­
miałe.

Amator faktycznie był zdany na ła­
skę losu i własnej pomysłowości i 
J b o  po serif zepsutych klisz zdoby­
wał pewien pozican albo też znlecnę-
couy stawał się wrogiem obiektywuj ^  j, _,djęcia b(1o śmiealika
na całe ly c  .  ̂ . . .  i w et dobrotliw ie p ou cza, jak napra-

Rev Jarią w tej dziedzinie jest ^  błędy już popełnione i wyleczyć 
niewątpliwie „Fotografia amatorska” , okaIccz -jne zdjęćja,
Dr. Tadeusza Cypriana wydana na- 
kładem Fabryki Płyt, błon i papierów

y
pwiównania np. ilość światła wtła 
czanego pizez otwór objektywu z ilo­
ścią wody sączącej się przez różnej 
wielkości krany naieżą do Klasycz­
nych pod względem prostoiy i pre- 
cyzji.

Księika zawiera nietylko przejrzy­
ste przepisy technicznego WyKO"ania 
rdjęć od nałożeniu biony aż do ulo­
kowania pozytywu w  albumie, a lt w  
sposob w esoły, i przystępny pozwala 
zwykłym „pstrykaczom” dojść do 
dużej nawet doskonałości ped wzglę­
dem wyboru motywów oraz ich arty­
stycznego ujęcia.

Cierpliwie i na wesoło autor oou- 
cza, jak unirać błędów kwaiifikują-

a na

fotograficznych „Alfa” w  Bydgo­
szczy, J937 r.

Zachęcającą jest już szata ze­
wnętrzna, pomysłowa okładka, d o ­
bry papier, kilkadziesiąt artystyaz- 
nych fotosów i plastycznych szema- 
tów.

P izy  pomocy nożyc i powiększeń 
można np. z jednego miernego zdję­
cia wykombinować kilka pier>vszc- 
rzędnych fragmentów.

Unikając rozwlekłości opusów, au­
tor cały szereg przepisów ujmuje od- 

1 lazow o, dając pomysłowe zestawie- 
! nia graficzne,

objefctywnfe rozstrzygi szereg wąt­
pliwości i daje praktyczne wskazów­
ki jak1 aparai wybrać.

Okazuje się, że w wie’u wypadkach 
akurat tani mcźe vddać jwwneim* ty ­
powi amatorów większi korzyści niz  
barazo drogi, np. jeśli choad o terw. 
„głębię widzenia”.

Powiedz mi ao czego w  fotografii 
zmierzasz, a powiem, łald masz ap«' 
ra* nabyć, oto zasadnicza teza i uto- 
ra.

Na książce me uwidoczniono ceny, 
ale naieży mieć nadzieję, że można 
ją nabyć na warunkach przystępnych 
w e wszystkich sklepach fotografice 
nych, mających na składzie b’ony 
„Alfa”, a więc wszedzie.

Ag.

'  mV /  -*-cssf ng/^f>tuiAC

Wyd. „Fcto&iaiia amatorska”
Fot. Fr. Olesińska.

Również treść nie pozostawia nic 
do życzenia. 156 stronic tekstu czy­
ta się jak zajmującą powieść. Dopie­
ro znawca może ocemć ile talentu 
potrzeba dla połączenia bogactwa 
treści * lekkością, a czasem nawet 
żartobliwoś'cią stylu. Poszczególne

m a j i S n i

CzynniKi wpły Kolejność mani- 
wające na czas puiacji. 
naświetlania«
1) czułość błony, 2) przysłona oojekty 
w t, 3) pora roku i dnia. 4j oiwletle 
nie przedmiotu, 5) przedmiot zdjęcia.

Książka ta przyda się nawet w y­
bitnemu amatorowi, aie zasadniczo 

rnńeiy się z nią zapoznać jeszcze , 
przed nabyciem aparatu, gayż autor]

Howy numer
P a w i

Nowy itunter „Pani uormK bogato 
ilustrowany przynow następujące 
artykuły: Z ćzem y .Ziemniak —  
przyjaciel ludzkości* (znaczeuie » 
odżyv ianm i przyrządzaniu). M. 
Karczewskiej —  „Ziemniaczane kło­
poty w  mieście* (wybór odmian, 
przechowanie), i. Bartlitzowej ^Je­
szcze o praktykach i prautykant- 
kach”, B. Wolskiej „Stylowe formy 
mebli w e wnętrzu mieszkaniowym”. 
Przegląd czasopism zagi anie m yci- 
Reportaż z W ystaw” Paryski i J. 
G. Wojna-o wieżowej: „Pawilony
dziecKa, matki i „pani**. Wzory ro­
bót Spraw czdt nie z prac Związki’ 
Pań Domu. Jadłospisy i  przepisy.

P O D R Ó Ż U J  S A M O L O T L M

S z a t y

Sto p o c iech
z [edf»8go numeru

Zp-un p isem ko, b ę a ą c t  d la  m m e  
źród łem  m iłe j, a  god ziw ej rozryw ­
ki. Mam n a  m y ś li w iotk i organ  
T urow ców  —  T yd zień  K obotnika. 
U w ażam , że  n ie  m am  p raw a za­
ch o w y w a ć w y łą c z n .e  d ia  s ieb ie  
te j  rozryw ki, d z ie ię  s ię  w ięc  n ią  z 
C zyteln ik am i A B C .

•  •«
W ięc  w eźm y  razem  do ręk i nu- 

m er 44 (a  im ię  jeg o  cz terd z ie śc i i 
cz tery ) tego  tygod n ik a  z roku b ie ­
żą ceg o . |

N a  p ierw sze j stron .i zaraz  
p ięk n a  k aryk atu ra: typ ow y w uj 
Sam , syn iD olizu jący  zw yk le  S ta ­
ny Z jed n oczon e — n a w et m a 1 
gw iazd y  na cy lin d rze . S taruszek  
ów  n ad ep tu je  na ja k ieg o ś  m ło­
dzień ca  o n iezb y t in te lig en tn y m  
w yrazie  tw arzy  i... 3em ick im  no­
s ie  ( ! )  N a  p leca ch  teg o  m łodzień ­
ca u m ieszczon o n a p is  „ fa szy zm ” .

P o n iew a ż  karyk atu ry  w  „ T y - , 
god n iu  R ob otn ika” zw yk le ry su je  
n iejak i p. Szlonja czy S ru l „T o­
polsk i"  —  je g o  ta len to w i chyba  
zaw d zięczam y, że A m eryk an in  za ­
m ia st kopać „ fa szy stę"  z k r z y - , 
wmn n osem ... n ad ep tu je  na n ie ­
go.

O tóż zw yk liśm y  w ia z ieć  tak iego  
A m erykan ina  —  burżuja z  w o­
rem  zło ta , n ad ep tu jącego  na b ied ­
nego p ro le tar iu sza . A tu pod oh- >

razkiero pod p ts:
„Stany Zjednoczone wyraźnie pc 

tępiły faszyzm, zapowiadaj? popar­
cie dla bloku oaristw demokratycz­
ni ch”.
A le, cóż to za  b lo k? F ra n cja  

B lum a, C zech o sła w cja  i... i... Bo 
przecież F ra n cja  i  CzecnoM owa 
cja  to je szc ze  n ie blok, a A n g lia  
trochę z boku stoi...

W ięc kto jeszc ze ?
3Ioż< S o w ie ty ?  W S o w .e ta ch  te ­

raz w ła śn ie  m ają  być w ybory. 
W ielop rzym iotn ik ow e. D em okra­
cja . N ie  p isana  ord yn acja  w ybor­
cza sow ieck a  j e s t  bardzo krótka i 
sk ład a  s ię  z trzech  p a ra g ra fó w :  

§ 1. Kto g ło su je  na  tro ck istę  —  
na W ysp y  S o ło w ieck ie , d ożyw ot­
n ie  c iężk ie  roboty.

$ 2. Kto a g itu je  za  trock istam i 
—  zw y cza jn ie  „pod stienku" ,

? 3. K to kan d yd u je z ram ien ia  
trock istów  —  śm ierć  u doskonalo­
na  i urozm aicona.

Czyż w ob pc tak postęp ow ej or­
d yn acji w yborczej n ie  n a leży  So­
w ietó w  zą liczy ć  do bloku p ań stw  
„dem okratycznych"  ?

O czyw iśc ie , źródło zap ału  S ta­
nów  Z jednoczonych  do dem okra­
cji leży ... w  C hinach . S tan y  Z jed­
n oczon e w y zy sk iw a ły  C h iń czy­
ków  w  potw orn y  sposób  ■ R ocke­
fe l le r ! ) ,  aż... Jap oń czycy  ru szy li 
na podbój Chin, b y  w yzysk iw ać

ic h  za m ia st A m erykan. F  obro­
n ie  sw y ch  ch iń sk ich  dochodów  
sp rzym ierzą  s ię  m ilio n erzy  z  d ia ­
b łem , cóż d op iero  a b o lszew ik a ­
m i, z  dem okratam i. D em ok racje  
R osji i  A m eryk i są  so b ie  b liż sze , 
n iżb j s ię  zd aw ało . P rzec ież  i  tu  
tam  j e s t  d yk ta tu ra  żyd ów  nad  
rd zen n ą  lu d n o śc ią . N o , i p rzecież  
bank ier n ow ojorsk i S c h if f  f in a n ­
so w a ł n rzew rót k om u n istyczn y .

R ea ln e  i p o lsk ie  sp o jrzen ie  n?  
rzeczy w isto ść  ch iń sk ą  je s t  ta k ie .  
J a p o n ia  i A m eryk a  ch cą  upra­
w ia ć  im p er ia lizm  i  w y zy sk  w  
stosu n k u  do C h in . N ie  m am y po­
w odu za ch w y ca ć  a ię  a n i jed n ym i, 
a n i d ru g im i, a n i żad n ej rea ln e j  
m o żliw o śc i p rzec iw d zia ła n ia - A - 
le  po ja k ie  lich o  tnaipy zach w vcać  
s ię  d em okracją  am eryk ań sk ich  
m ilio n eró w ?  M am y do teg o  rów ­
n ie  m ało pow odów , j a s  do zach w y  
ca n ia  s ię  N iem cam i i J a p o n ią : tu  
i tam  w id zim y p rzew agę  m ater ia ­
lizm u  nad  św ia tem  id e i ch rześc i­
ja ń sk ich .,.

•  **
P rzeg lą d a jm y  „T yd zień ” d a lej. 

Oto n ied aw n o  gru p a  ja k ich ś  lu ­
dzi r zu c iła  p etard ę  ną  pochód  so ­
c ja lis tó w . P ow ied zm y, źe n ie  u- 
w ielb iam y ta k ich  sp osob ów  — 1 
m ożem y tu  b yć ca łk iem  n eu tra ln i, 
—  n ic  n a s n ie  sk łan ia  do zach w y­
tów  nad tym i akcjam i. A le  to  co 
p isze  na ten  tem at „T yd zień  Ro­
botn ika” je s t  w ręcz  rozb raja ją ­
ce:

Klasa i obotruczi. chcc wpiowa 
Jzić państwo na drogę normalnego 
rozwoju demokratycznego, chce 
rozwijać sw oie siły i zdobyć sw o

ją wolność polityczną i .społeczną w  
otwartej walce maso' ' :j, dlatego  
też z catą baczności? będzie ocze- 
Kiwaia spełnienia zap&wtedJ p. 
preniera, iż faszystowscy bandyci 
„nie >»ęda mogli liczyć na oobłaż 
liwnść”.
W ięc  o co  chodzi ? Oto ,Jc.asa  

rob otn icza” (c z y tu j: s o c ja liś c i)
ch ce , ow szem , w a lk i, a le  m aso­
w ej. M ają  w id a ć  p r e te n s ję , że  
grupa, k tó ra  ich  zaa tak ow ała , b y ­
ła  z a  m a ł o  l i c z n a .  O czy­
w iśc ie  tak  s ię  pan ow ie z  „T ygod- 

I n ia ” p rzep isa li. P rzec ież  pew no  
n ie  ch cą  ta k ich  sam ych  w alk , 
t y l k o m a s o w y c h  

•

A  te r a z  rzecz  n a jw e se lsz a  z ca ­
łeg o  num eru . Z nalazłem  sob ie  m a  
ły  fra g m en ctk  t  artyk u łu  o Chi­
nach  i A m eryce (n a  te r  tem a t w  
jed n ym  numerze. „T ygodn ia” są  
aż trzy  a r ty k u ły !) . F ragm en eik  
brzmi tak ;

Jedne z kttoiicKfcrt ,pLm trawą- 
skit.i po oświadczeniu Rocsevelta 
-twierdziło; „Daństwa totalne żelu­
ją 'Ob’“. sprawę, ie  dla nici? wojną 
jest już przegrana”, Zciame to \ ,y -  
mownie charakteryzuje vagę o- 
świadczeniu gloswt St. Zjednoczo­
nych.
N a p isa łem  c o ś  o  dziw nym  ia k -  

cir cy to w a n ia  przez so c ja lis tó w  * 
-a c h  w y  tem  g ło su  „k a to lick ieg o ” 
(cop raw d a  bez dok ładnego poda­
n ia  ty tu łu )  p ism a  i  ch cę  w k le ić  
w ycinek , a  tu  czytam  n a g le :

Kler cnce uchwycić w  Poigc, 
rząd dusz. by osiągnąć ten cel nie 
cofe się przed żadną kalumnią, 
pi zed tadrym oszcze stw e r  na 
tycn, w  których ręku zrmjdu’e się 
wy chowanie oubliczm- młodzieży 
CoJ. to  zn aczy  —  m yślę  sobtę  

— g d z iez  s ię  p od zia ły  s ło w a , wy* 
rn żcja ce  rzaan le  d la  n iezn a n eg t

p ism a  k a to lic k ie g o ’  A le to  n ic — 
to  po p ro stu  w y c ią łem  nożyczk a­
mi d w ie  k artk i naraz... to  n ie  ten  
w ycinek, to  d ok ład n ie  w  tym  sa-  
m iutk im  m ie jscu  na  in n ej k artce .

U sięvam  n iep o trzeb n y  w yem ak  
i czytam  zn ow u :

„ZdzJerstws kleru są dla ludno­
ść1 nie do zniesienia...”
Go u lic h a ?  C zy ja k iś  sza tan  

przekręca po nożne p o ch w a ły  d la  
p og ląd ów  n iezn a n eg o  „p ism a ka­
to lick iego" ?  N ic  w  zn ów  odw ra­
cam  w y c in ek  i  w reszc ie  zn a jd u ję  
u p ragn ion e s ło w a :

„Jedno z katolickich pism.,,” itd. 
fjak w yżej).
p ro szę  panów  —  n ap raw d ę tak  

nie m ożna. C óż sob ie  ten  biednY  
czy te ln ik  p om yśli?  J eszcze  nabie­
rze  sym p atii do p ań stw  to ta ln y ch , 
bo ja k  te  k lech y , które „n ie co fa ­
j ą  s ię  (w ed le  „T ygod n ik a  R ooót- 
nika" ) przed żadną kalum nii *, a  
w  dodatku u p ra w ia ją  „zdzier- 
stw a ... n ie  do zn ięs ien i? "  Ł'a ćz<r 
p ia ią  p a ń stw a  tc ta 'n e , to  m usi 
to być chyb a kalum n ią  zachęci zy­
sku. I  „T yd zień  Robotnik*'" J e -  
p o trzeb a ie  rek lam u je  to ta lis tó w .  
w ,rk azu jae  ja c y  to k a lurrb iatorzy  
i o szczercy  w i osaczą ich  prze­
graną...

B ied n em u  czy te ln ik ow i We łb ie  
s ię  przew róci.

Ą  ja k  to  p rosto  b yłob y n a p isa ć  
p raw d ę: Z darzają  s ię  n ie lic zn i 
k sięża , k tórzy  grzeszą  zbytn im  
m ateria lizm em . I to  n ie  ie s t  h e ­
rez ja : n igd z ie  n ić  j e s t  p ow ied zia ­
ne, że  k sięża  sa  be» grzech u . T ak  
sam o, p r o s ię  panów - n ie s te ty , 
zdarza s ię , że p ism a  k a to lick ie

n o sić odpow iedzia lność  jednrp  
k o w ą  i równą.

Zdanie jes t  ty lko  trochę  
słuszne.

P rzede  w szys tk im , gdybyś"  
m y  rzeczyw iśc ie  p rze z  pracę  
za w o d o w ą  m ia ły  stracie d om o  
w e um ieję tności,  pow inno  się  
zupełnie z l ik w id o w a ć  pracę ko  
biecą zarobkow ą . A nie zapo­
m ina jm y, i e  poza  tym i , kiór*  
z  radością z rzu c iłyb y  ze  sw ych  
bark  c iężar o b o w ią zk ó w  zaw o  
dow ych , m ęczących  i przera­
s ta jących  is totnie f izyczne  mc 
i ł iw ośc i ,  poza  ofiaram i fa ta l­
nego ustroju  gospodarczego,  
zm usza jącego  k o b ie tę  do  po ­
rzucania dom u, t ą  kob ie ty ,  k tó  
re tra k tu ją  pracę zawc aow ą,  
jako i">y zw o le m - ich tw ó r­
czych  olności, d la  k iórych  
dum  je s t  terenem  zc  ina tym . .

K obieta  „now oczesna“ ni* 
m eże stać n iże j  od  k o b ie t  d a w  
nych, a o  k tórych  odn oś1 się M 
poczuciem  wyższości. Jej um -  
bicją m usi  b yć  p rzed e  w szys t ­
k im  w łaśnie dobre  w yw ią za n ie  
się z obo w ią zk ó w , k tó re  .um ie  
k o b ie ty  sp e łn ia ły  dobrze ,  w ię-  
ce j  —  p rzew yższen ie  ich.

Bez p o m o cy  kob ie ty ,  m ęż ­
czyzna sam  n igdy m e  stworząę 
w e w sp ó ln ym  aom.u upragnto  
n e j  a tm osfery .  K obieta  z tego  
właśnie p o w in n a  b yć  dum na,  
że w  te]  p ra cy  jej rota m a zna­
czenie p ierw szorzędne,  t e  ona 
tu „gra p ie r w tz e  skrzypce".

Praca n ie łatw a. O d b y w a i  
się m usi  k osz tem  epa n o w yw u -  
nin n ieraz zm ęczon ych  ner­
w ó w , ko sz tem  w ys i łk ó w  nie­
raz trudnych  dla w yw ołan ia  
na zm ęczon ą  tw a rz  uśmiecha.  
Ale bez  tych  w ysiłków , w szy ­
stko r o z p a d n ę  się w  dom u.  
Narastać będzie  zniechęcenie, 
rosnąć b ędą  w za jem n e  preten­
sje, w  ja k iś  z ły ,  ponury d t i e ń  
p rzy jść  m o że  w reszcie  obojga  
p o m y s ł  rozwodu...

R aąosny  a ś m :ech i  <fołjr*> 
przebacza jące  serce, io  są  w ła ­
śnie na jprostsze  pomocm ko  
bie ty  w  z ł t j  chwili,  j e j  „w ro ­
dzona um ieję tność

D o b ry  uśmiech odtrąci iy l-  
k c  z ły ,  zupełn ie  z ły  m ęzczy z  
na. Takich je s l  przec ie ż  nie 
tak  wielu.

A ci w szyscy  inni potrafią,  
w id zą c  w ys i łk i  kobi^tyi zd o ­
być  s i?  na przyjśc ie  j e f z  p o m c  
cą. 1 ego trzeba  od  nich wy-- 
magać. P o w ie d z m y  zresz tą  
szczerze  z  radością , że  m ło d z i  
m ężczyźn i,  w iaśm e m ężczyźn i  
„dzisiejsi", znacznie w y ż e j  sto 
ją  p o d  ty m  w zg lęd em  o d  
sw ych  ojców , znacznie "ryżej 
cenią rodzinę  i  szczęście w e  
w ła sn ym  dum a.

p isz ą  g łu p stw a . P ew ien  tygod n ik  
k ato lick i w e  F ra n c ji (n ie  bąoźm y  
ta cy  w sty d liw i, ja k  „T yd zień  R o­
botnika** i  podajm y jeg o  ty tu ł:  
„Sept") zaraijścdł w yw iad  z m i­
lion erem , k a p ita lis tą  - fab ryk an ­
tem , żydem , k i^ io p ijc ą  i m a so  
nera- L ejb ą  B lum em  A ir c a ły  
k ler  i ca ły  ś w ia t  k a io lick i n a  to  
za reagow a ł —  p rzesta ł czy ta ć  p i­
sm o, k tóre w rezu D a c ie -. p ”ze« U -  
ło w ych ou zić .

T ak  sam o , K ośc ió ł 3ćm  I zdro­
w a o p in ia  K atolicka p otraf: po­
skromić m ater iah aow am a p ew ­
nych  jed n o stek .

A le  to  n ia  pow ód do rzu can iu  
k a lu m n ii i o szczer s tw  n a  ca łe  
d u ch ow ień stw o , tak  sam®, jak  
fak t, żę  n iek tórzy  s o c ja liś c i nar 
g le  w p adają  w  zach w yt n& l p o ’iT 
tyką  naj nardziej k a p ita lis ty cz ­
n ych  p ań stw  (k tórych  bogactw o  
zroaziło  s ię  z  p o tw o r n e g o ' w yzy ­
sku kolorov'yoh . z h an d lu  n iew o l­
n ikam i i d z jts ią teu  lu t oh ydn ej 
udręki nad  m urzynam . lub  z w y­
m ordow ania  In d ia n ) n ie  zn aczy  
je szcze , t e  zaw sze  w sz y sc y  so c ja ­
liś c i w y s łu g iw a ł, s ię  k ap ita listom  
an g ie lsk im  j am erykańsk im ...

U ff... n ie  w ycią łem  n a w et  
czw artej c zę śc i k w ia tu szk ów  z 
„T ygodn ia" , a  ju ż  trzeba kończyć.

W ięc  na  zak oń czen ie  jed n a  u- 
w aga. P rzyczyn a  w eso ły ch  w s jp  
„ T y g o a n ia ” je s t  w ca ia  sm u tn a:  
Qto n ie  m oże on zdobyć s ię  na 
Stanow isko napraw dę n ieza leżn e , 
ani „Io ta ’,n e “, an i „d em oliberal- 
n e“, a n i filo p iem ieck ie , an i f ilo -  
rosy jsk ie , an i filo se p iic k ie , a  po  
p rostu  p o lsk ie .,,


